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-  Tak, ja! Cóż w fem jesf fak dziwnego? 
Czyż można widzieć fo drogie dziecko nie pizy- 
wiązując sie do niej? Pan fo najlepiej powinien 
zrozumieć. A przytem chce być z panem całkiem 
szczery. Znałem rodzinę Gilberty. Wiedziałem, 
że jesf krewną fego Bonnefa, który dorobił sie 
niająfku w Indyach i wykombinowałem sobie, 
że przez morderstwo, popełnione na członkach 
tej rodziny w Saint Nicolas i Argonii, Gilberta 
stanie sie jedną z najbogatszych kobiet we 
Francyi.

-  Pan o fem wiedział?
-  Mogę panu zadać fo samo pytanie? -  

zaśmiał sie ironicznie pułkownik.
-  Ach 1 Przysięgam psnu.
-  To fylko dowod bezinteresowności pana 

i siły pańskiego uczucia, ale co do mnie, mój 
drogi panie, jestem juz starszym i bardziej prak­
tycznym i przyznaje ze skruchą, że fen wzgląd 
grał wielką role w zainteresowaniu sie mojem 
Gilberfą.

-  jednakże pan odstąpił od pierwotnego 
zamiaru -  zauważył jerzy.

Pułkownik uśmiechną! sie tajemniczo.
-  To jeszcze nie wiadomo -  wyrzekł powoli.
-  Co pan chce przez fo powiedzieć? -  za­

pytał jerzv, silnie zaniepokojony.
-  Ochl Niech sie pan tak słowami mojemi 

nie przejmuje -  odezwał sie dobrotliwie pul- 
kowniK. -  jesf pan kochany przez Gilberte i nie 
chce w niczem naruszać pana uczucia, które 
jest zarazem i szczęściem Gilberty. Ale fak, jak 
fo już jej raz powiedziałem, na wypadek, gdyby 
pana utracić miała przez fatalny jakiś zbieg 
okoliczności, upomnę sie o swoje prawa opie­
kuna i przyjaciela, powołam sie na jej przywią­
zanie i mam nadzieje, że zechce wówczas po­
wierzyć mi z ufnością przyszłość swoją i po­
zwoli zapewnić szcześce, które ją zawiodło 
z panem.

jerzy zadrżał na ie słowa i ukrył twarz w rece. 
Nie chcsał, aby pułkownik wyczytał z jego twa­
rzy wzruszenie, jakie go ogarnęło, a przytern 
od pewnej chwili czuł jakieś dziwne osłabienie 
i zawrót głowy, którego sobie wytłumaczyć nie 
umiał. Dokuczał mu nieprzyjemny szum w uszach, 
oczy mgłą zachodziły i odech z trudem wydo­
bywał sie z jego piersi. Chciał wkońcu powstać 
i przezwyciężyć te niemoc ogólną, ale bezwładny 
opadł 7  powrotem na kanapę-

-  Co panu jesf? — zapytał pułkownik, który 
śledził z uwągą ruchy jego i zmianę, wyrytą 
na jego pobladłej twarzy.

-  N:c, to nic -  szepnął jerzy -  niech pan 
mówi dalej, proszę.

Podjął niedopclone cygaro i zaciągnął sie 
silnie, ale prawie natychmiast reka jego zwisła 
bezsilnie i pot kroplisfy pokrył jego czoło.

-  Cóż fo sie ze mną dzieje -  wymówił le­
dwo dosłyszalnym głosem.

W oczach pułkownika Robert przebiegł błysk 
radości.

Zbliżył sie do jerzego i stając nad nim wy­
mówił złym, ironicznym głosem:

-  Co sie z panem dzieje? Zaraz fo panu 
powiem. Niechże sie pan dowie, że cygaro, które 
ofiarowałem panu, było zatrute, rozumie pan, 
zairute i za chwile... za bardzo niewielką chwile—

-  Achl nędzniku 1 -  wymówił ostatnią resztą 
sił jerzy, patrząc z pogaraą na przeciwnika.

-  A chce pan wiedzieć, dlaczego otrułem 
pana? Otóż dla fej przyczyny, że jesteś synem 
tego Bonneta z Indyi, o którym mówiłem przed 
chwilą i musisz umrzeć, aby Gilberta odziedzi­
czyć mogła majątek, który sie prawnie panu 
należy.

-  G.iberfol Gilberto 1 -  szeptał rozpaczliwie 
jerzy.

-  Czy rozumie pan, że tylko śmierć twoja 
zapewnić mi może majątek i osobę Gilberty ? 
Czy rozumie pan teraz, że gdybyś ty żył, zrezy­
gnować musze z dwóch rzeczy, które są naj­
droższym celem mojego życia? Czy sądzisz pan 
może, że zamordowałem fych Lorain z Argonii 
i Valentin’ów z Sainf-Nicolas, po fo, abyś pan 
zbierał korzyści z fych zbrodni? Ohl Niel Ze 
śmiercią twoją zaczyna sie szczęście dla mniel 
Gilberta do mnie należy i nikt na świecie nic 
może mi zabronić zagarnąć fen majątek, o któ­
rym marze od lat fylul Zwalczyłem wszystkie 
przeszkody i już teraz doszedłem do celu.

Podczas fych słów pułkownika, jerzy usiło­
wał raz jeszcze podnieść sie. Nadludzkim wy­
siłkiem wsunął reke do kieszeni i wvciągnąl 
rewolwer.

Ale już siły opuszczały go zupełnie. Pokój 
kręcił sie przed jego zamglonemi oczami, śmier­
telna bladość powlokła jego rysy skurczone cier­
pieniem. Ale w chwili, kiedy udało mu s:e broń 
wymierzyć na przeciwnika, silniejsze omdlenie 
ogarnęło go i upadł ciężko na podłogę! nie da­
jąc znaku życia.

Pułkownik odetchnął z ulgą, pochylił sie rvad 
leżącym i długą chwile przypatrywał mu sie 
bacznie.

Kiedy podnosił głowę, szatańska radość tliła 
sie w jego oczach.

Podszedł do drzwi, chcąc je na klucz zam­
knąć, kiedy nagle hałas jakiś wzmógł sie w głębi 
ogrodu i zatrzymał go na miejscu.

Głęboka bruzda przecięła czoło pułkownika. 
Wyraz zadowolenia zgasł na jego twarzy i usta 
drgnęły nerwowo.

Có.- mógł oznaczać fen hałas niezwykły?
Podbiegł do okna i dojrzał dwie kobiety 

przebiegające szybko ogród i zbliżające sie do 
pawilonu.

jedną z fyen kooief byia Gilberta, poznał ją 
natychmiast po ruchach, pomimo ciemności ogar­
niających ogród.

Ale druga?
Nie czekał długo na odpowiedź, bo kilka­

naście sekund później Gilberta i Olivia wbiegły 
do pokoju blade i wzruszone.

Odetchnął uspokojony trochę i podszedł do 
Gilberty, która spostrzegłszy na podłodze nie­
ruchome ciało jerzego, z okrzykiem rozpaczy 
rzucua sie ku niemu.

-  Ratunku 1 Ratunku 1 Doktorat -  zawołała 
rozdzierającym gtosem. -  Przez litość 1 Doktora 1 
Pomocyl jerzyl To jal Gilberfal Spójrz na mnie, 
odezwij sie 1 jerzy ł

-  Uspokój sie, moje drogie dziecko -  rzekł 
łagodnie pułkownik. -  Nie stato s.e jeszcze nic 
nieodwołalnego. Właśnie posłałem po doktora 
i wkrótce fu przybędzie. Uspokój siei jerzy be­
dzie uratowany 1

Na stówa te Gilberta zerwała sie z kleczek, 
wzburzona, z oczami blyszczącemi gniewem 
i rozpaczą.

-  Ahl Nie odzywaj sie pan do mniel -  za­
wołała ostro. -  Nie odzywej siei To pani To 
pan go zamordowali Przeczuwam fol To pana 
dzieło!

-  Moje? -  odrzekł pułkownik ze zdziwie­
niem, usiłując pochwycić jej rece.

-P roszę mnie nie dotykaćI Proszę stąd odejść 
natychmiastI Słyszy pani Widok pana wstręt 
fylko we mnie budził Proszę odejść nalychmiastl

Pułkownik pochyiił glowe.
-  Dobrze, odeide, skoro sobie fego ży­

czysz -  rzekł poważnie. — Nie chce cie dra nić 
w stanie, w jakim sie teraz znajdujesz. Ale 
kiedy sie uspokoisz i wrócisz do przyiomności, 
pożałujesz łych słów, jestem pewny i będziesz 
chciała odwołać i zairzeć fen okropny zarzut, 
jaki na mnie lekkomyślnie rzuciłaś. I wtedy 
pamiętać tylko będziesz o mojem przywiązaniu 
do ciebie ; mam nadzieje, że pozwolisz mi zo­
baczyć sie jeszcze.

Obrzucił młodą dziewczynę glebokiem spoj­
rzeniem i zmierzał ku drzwiom, ale cofnął sie 
natychmiast z okrzykiem wściekłości. W drzwiach 
bowiem ukazał sie agent Buvard, w towarzy­
stwie dwóch polieyantów.

-  Nie przejdzie już pan tedy -  zawołał 
3uvard, zagradzając sobą przejście

-  Co to ma znaczyć? -  zapytał pułkownik 
zmienionym głosem. -  Jakiem prawem wzbrania 
mi pan przejścia.

-  Mamy z sobą do pomówienia, Danie puł­
kowniku -  zaśmiał sie agent.

-  ja z panem ?
-  Oczywiście 1 Nie trzeba sie obrażać o taką 

drobnostkę, jednakże, jeżeli panu zależy na for­
malnościach, fo pójdziemy zaraz po pewną 
osobę, przed którą nie bedzie sie pan wzbraniał 
złożyć zeznania.

I nie czekając na odpowiedź pułkownika, 
Buvard podszedł do drzwi pokoju, znajdującego 
sie obok i otworzył je.

W pokoju tym znajdował sie dyrektor policyi, 
Paweł Berthand i dwóch dobrze uzbrojonych 
agentów.

Pułkownik zrozumiał wszystko.
Dyrektor policyi wysłuchał był jego rozmowę 

z Jerzym i straszne zeznania, jakiemi sie obar­
czył wobec niego, już teraz wszystko dia niego 
było stracone!

W krótki czas później, pułkownik Robert 
zawezwany został przed sąd przysięgłych. Roz­
prawa trwała krótko, bo oskarżony przyznał sie 
do popełnionych zbrodni i skazany został jedno­
głośnie na kare śmierci.

Ostatnia jednak zbrodnia, na której budo­
wał tyle, zawiodła go.

Przy pomocy ant.dotum, którem posłużono 
sie zaraz, jerzy powrócił do życia i w kilka 
miesięcy później wyjechał w podróż poślubną 
z Gilbertą.

Buvard, cichy antagonista Cypryana Leduc, 
musiał tym razem odwołać swoje niesłuszne 
podejrzenie i przeprosić starego archiwistę, który 
dalej mieszka przy ulicy Abbaye.

Baron d’Ecclairs, który ożenił sie z 01ivią, od­
wiedza go i pociesza w nieobecności Jerzego, 
który koresponduje często ze swoim starym 
przyjacielem.
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